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Skarb Mikołajka

Świat Mikołajka to tata, mama, lecz przede wszystkim – banda kumpli. Chłopaki wołają na siebie „Niezwyciężeni”, choć bardziej pasuje do nich słowo „nierozłączni”. Tak jest do czasu… Gdy tata Mikołajka dostaje awans i ogłasza, że cała rodzina musi przeprowadzić się na drugi koniec kraju. To prawdziwa katastrofa!
Mikołajek nie wyobraża sobie życia bez własnych kolegów. Bez rogalików Alcesta, który bez przerwy je, okularów Ananiasza, który jest najlepszym uczniem w klasie, wybryków Kleofasa. No i z dala od ulubionego placu, gdzie stoi zaparkowany auto bez kół. To najlepsze miejsce do wygłupów.
Żeby uniknąć tej katastrofy, Mikołajek i jego kumple wyruszają na poszukiwania tajemniczego skarbu. Jeśli go odnajdą, powstrzymają tę okropną przeprowadzkę!
„Skarb Mikołajka” to opowiadanie filmowa w duchu najzabawniejszych historii o wygłupach Mikołajka i bandy jego kolegów napisana na podstawie ebooków Goscinny’ego i Sempégo.
Poprzednie dwa filmy („Mikołajek” i „Wakacje Mikołajka”) obejrzały setki tysięcy dzieci.
W książce pdf odnajdziesz mnóstwo fantastycznych kadrów filmowych i niezapomnianą historię o wyprawie Mikołajka po zaginiony skarb Jednookiego Olafa.
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Mikołajek już 04.02.2022 po raz trzeci powraca na kinowe ekrany i z tej okazji nakładem wydawnictwa @znakemotikon pojawiła się książka ebook o tytule takim samym jak film, a mianowicie „Skarb Mikołajka”. Jest to następna przezabawna historia inspirowana duetem Sempé i Goscinny, która ma na celu zabranie nas w podróż do czasów dzieciństwa. Dzieciństwa, które niewątpliwie pozostaje na zawsze w każdym z nas i do którego możemy wrócić decydując się na tę filmową przygodę. A ten, kto miał okazję obejrzeć choć jeden z wcześniejszych filmów z pewnością przyzna mi rację – ukazane sceny są fragmentem dzieciństwa moim, Twoim, a także naszych dzieci… Tym razem tata Mikołajka dostaje wymarzony awans i z tego powodu cała rodzin a musi wyprowadzić na Południe kraju. Oczywiście w jednej chwili cały misternie poukładany świat Mikołajka legnie w gruzach. Z pomocą przychodzą przyjaciele, z których to każdy ma plan lepszy od poprzedniego na to, żeby powstrzymać zaplanowaną przeprowadzkę. I oczywiście biorą pod uwagę strajk głodowy albo odnalezienie tajemniczego skarbu… Zaciekawieni?? Jak bardzo… Lekturę tej książki zalecam nie tylko dzieciom, dorośli zapewne z uśmiechem na twarzy będą czytać i przypominać sobie przygody Mikołajka. A może niejeden dorosły powróci do własnych dziecięcych lat - „bo psoty i wybryki wspomina się najdłużej”. A ja przyznam się Wam, że po lekturze książki razem z córkami obejrzałam już zwiastun filmu i czuję się bardzo zaintrygowana…
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NAJMILSZA PAMIĄTKA
Dziś przyszliśmy do szkoły bardzo zadowoleni, bo będą robić fotografię całej
klasy i ta fotografia - powiedziała nam pani nauczycielka - będzie dla nas najmilszą
pamiątką na całe Ŝycie. Pani powiedziała takŜe, Ŝebyśmy przyszli porządnie ubrani i
uczesani. Miałem pełno brylantyny na włosach, kiedy wszedłem na podwórko
szkolne. Wszyscy koledzy juŜ byli, a pani strofowała właśnie Gotfryda, który był
ubrany jak Marsjanin. Gotfryd ma strasznie bogatego tatę, który mu kupuje masę
zabawek - co tylko Gotfryd chce. Gotfryd mówił pani, Ŝe on absolutnie chce być
sfotografowany jako Marsjanin, a jeśli nie, to sobie pójdzie.
Fotograf był juŜ ze swoim aparatem i pani mu powiedziała, Ŝe trzeba szybko
zrobić zdjęcie, bo przepadnie nam lekcja arytmetyki. Ananiasz, pierwszy uczeń i
pieszczoszek naszej pani, powiedział, Ŝe to by była szkoda stracić lekcję, bo on
bardzo lubi arytmetykę i rozwiązał wszystkie zadania, które były na dzisiaj.
Euzebiusz, jeden kolega, który jest bardzo silny, chciał dać Ananiaszowi fangę
w nos, ale Ananiasz nosi okulary i nie zawsze moŜna go bić. Pani zaczęła krzyczeć, Ŝe
jeśli się nie uspokoimy, nie zrobi się fotografii i pójdziemy do klasy. Wtedy fotograf
powiedział:
- Spokojnie, spokojnie! Wiem, jak trzeba rozmawiać z dziećmi.
Wszystko pójdzie jak z płatka.
Fotograf kazał nam się ustawić w trzy rzędy; pierwszy rząd będzie siedział na
ziemi, drugi będzie stał, pani będzie siedziała w środku na krześle, a trzeci rząd
ustawi się na skrzynkach. Ten fotograf ma naprawdę fajne pomysły. Po skrzynki
poszliśmy do szkolnej piwnicy. W piwnicy było prawie ciemno, więc
podokazywaliśmy sobie, a Rufus włoŜył na głowę stary worek i tak długo krzyczał
„Uuu... jestem duch!”, aŜ przyszła pani i zdjęła mu ten worek. Rufus był bardzo
zdziwiony, kiedy zobaczył panią. Wróciliśmy na podwórze, a pani puściła ucho
Rufusa i stuknęła się ręką w czoło.
- PrzecieŜ jesteście zupełnie czarni - powiedziała.
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Prawda, przez to błaznowanie w piwnicy zabrudziliśmy się trochę. Pani nie
była zadowolona, ale fotograf powiedział, Ŝe nie szkodzi i Ŝe zdąŜymy się umyć,
zanim on ustawi skrzynki i krzesło do fotografii. Poza Ananiaszem, jedyny, który miał
czystą twarz, to był Gotfryd, bo na głowie miał swój kask Marsjanina, który wyglądał
jak słój.
- Widzi pani - powiedział Gotfryd do pani nauczycielki - gdyby wszyscy
przyszli ubrani tak jak ja, nie musieliby się teraz myć.
Widziałem, Ŝe pani miała ochotę wytargać Gotfryda za uszy, ale to było
niemoŜliwe przez ten słój. Fantastyczny jest taki kostium Marsjanina!
Obmyliśmy się, przyczesali i wróciliśmy na podwórze. Byliśmy trochę
mokrzy, ale fotograf powiedział, Ŝe to nie szkodzi, Ŝe na fotografii tego nie będzie
widać.
- Czy chcecie zrobić przyjemność waszej pani? zapytał nas.
Odpowiedzieliśmy, Ŝe tak, bo przecieŜ lubimy naszą panią - jest strasznie
miła, kiedy jej nie denerwujemy.
- No więc - powiedział fotograf - ustawcie się grzecznie do zdjęcia. NajwyŜsi
staną na skrzynkach, średni staną na ziemi, a mali sobie usiądą.
Zaczęliśmy się juŜ ustawiać i fotograf mówił do pani, Ŝe z dziećmi wszystko
się zrobi cierpliwością, ale pani nie mogła wysłuchać go do końca: musiała nas
rozdzielić, bo wszyscy chcieli stać na skrzynkach.
- Tylko ja jestem wysoki! - krzyczał Euzebiusz i spychał tych, którzy chcieli
wejść na skrzynki.
Gotfryd nie chciał ustąpić i Euzebiusz trzasnął go w słój, aŜ go ręka zabolała.
Musieliśmy potem w kilku wyciągać głowę Gotfryda ze słoja, bo słój nie chciał zejść.
Pani powiedziała, Ŝe ostrzega nas po raz ostatni i Ŝe zaraz pójdziemy na lekcję
arytmetyki, więc postanowiliśmy się uspokoić i zaczęliśmy się ustawiać.
Gotfryd podszedł do fotografa i zapytał:
- Co to za aparat?
Fotograf uśmiechnął się i powiedział:
- To takie pudełko, z którego wyfrunie ptaszek, mój malutki.
- To stary grat - powiedział Gotfryd. - Mój tata dał mi aparat z osłoną,
obiektywem szerokokątnym, teleobiektywem i, oczywiście, z fleszem.
Fotograf zrobił zdumioną minę, juŜ się nie uśmiechał, tylko powiedział, Ŝeby
Gotfryd poszedł na swoje miejsce.
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- A czy ma pan chociaŜ komórkę fotoelektryczną?! - zawołał Gotfryd.
- Mówię ci po raz ostatni: wracaj na miejsce! - krzyknął fotograf, nagle czegoś
bardzo zdenerwowany.
Wreszcie ustawiliśmy się. Ja siedziałem na ziemi obok Alcesta. Alcest to mój
kolega, który jest bardzo gruby i który ciągle je. Właśnie zajadał bułkę z dŜemem i
fotograf powiedział, Ŝeby przestał jeść, ale Alcest odpowiedział, Ŝe on się musi
odŜywiać.
- Zostaw tę bułkę! - krzyknęła pani, która siedziała tuŜ za Alcestem. Alcest tak
się przestraszył, Ŝe bułka wysunęła mu się z ręki na koszulę.
- No i świetnie - powiedział Alcest próbując zebrać dŜem bułką.
Pani powiedziała, Ŝe nie pozostaje nam nic innego, jak tylko posłać Alcesta do
ostatniego rzędu, Ŝeby nie było widać plamy na koszuli.
- Euzebiuszu - powiedziała pani - ustąp miejsca twemu koledze.
- To nie jest mój kolega - odpowiedział Euzebiusz - i nie ustąpię mu miejsca;
niech stanie tyłem, Ŝeby nie było widać jego plamy i jego tłustej gęby.
Panią to zgniewało i kazała za karę Euzebiuszowi odmieniać zdanie: „Nie
powinienem odmawiać miejsca koledze, który zabrudził koszulę bułką z dŜemem”.
Euzebiusz nic nie powiedział - zszedł ze skrzynki i stanął w drugim rzędzie, a Alcest
poszedł do ostatniego. Zrobił się mały rozgardiasz, zwłaszcza wtedy, kiedy
Euzebiusz, przechodząc koło Alcesta, dał mu pięścią w nos. Alcest chciał go kopnąć
w kostkę, ale Euzebiusz się uchylił (on jest bardzo zwinny) i kopa dostał Ananiasz, na
szczęście tam, gdzie nie nosi okularów. Mimo to Ananiasz zaczął płakać i krzyczeć,
Ŝe nic nie widzi, Ŝe nikt go nie lubi i Ŝe chce umrzeć. Pani go pocieszała, wytarła mu
nos, przygładziła włosy i ukarała Alcesta. Miał napisać sto razy: „Nie powinienem bić
kolegi, który mnie nie zaczepia i który nosi okulary”.
[Od góry, od lewej: Martin (poruszył się), Poulot, Dubeda, Coussignon. Rufus, Aldebert,
Euzebiusz. Champignac, Lefevre, Toussaint, Charlier, Sarigaut.
W środku: Paul Bojojof, Jacques Bojojof, Marquou, Lafontan, Lebrun. Dubos, Delmont. de
Rintagnes, Martincau. Gotfryd. Mcspoulet, Falot, Lafageon.
Siedzą: Rignon, Guyot, Hannibal, Croutsef. Berges, nasza Pani, Ananiasz, Mikołaj, Faribol.
Grosini, Gonzales, Pichenet, Alcest i Mouchevin (którego potem wydalono).]
- Dobrze ci tak - powiedział Ananiasz, a pani kazała mu teŜ napisać kilka
linijek. Ananiasz był tak zdziwiony, Ŝe zapomniał płakać. Pani zaczęła wszystkim
rozdzielać kary - wszyscy dostaliśmy do napisania kilka linijek i w końcu pani
powiedziała:
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- A teraz moŜe wreszcie uspokoicie się. JeŜeli będziecie bardzo grzeczni,
daruję wam wszystkie kary. Ustawcie się ładnie, uśmiechnijcie się, a pan zrobi nam
piękne zdjęcie.
Posłuchaliśmy, bo nie chcieliśmy robić przykrości naszej pani. Wszyscy się
ustawili i uśmiechnęli.
Ale i tak nic nie wyszło wtedy z tej fotografii, która miała być najmilszą
pamiątką na całe Ŝycie, bo zobaczyliśmy, Ŝe nie ma fotografa. Nic nie powiedział,
tylko sobie poszedł.
ZABAWA W KOWBOJÓW
Któregoś popołudnia zaprosiłem do siebie kolegów, Ŝeby pobawić się w
kowbojów. Wszyscy przynieśli rozmaite swoje skarby. Rufus dostał od swego taty,
który jest policjantem, policyjną czapkę, kajdanki, rewolwer, białą pałkę i gwizdek;
Euzebiusz miał stary harcerski kapelusz swojego starszego brata, pas z drewnianymi
nabojami i dwa futerały, w których były ogromne rewolwery z rękojeściami,
wykładanymi taką masą, jak na puderniczce, którą tata kupił mamie, kiedy się
posprzeczali przez przypaloną pieczeń, a mama powiedziała, Ŝe się przypaliła, bo tata
się spóźnił na obiad. Alcest był przebrany za Indianina, miał drewniany topór i
pióropusz - wyglądał jak tłusty kurak; Gotfryd który lubi się przebierać i który ma
bardzo bogatego tatę - tata kupuje Gotfrydowi wszystko, co tylko Gotfryd chce - był
ubrany zupełnie jak kowboj: w spodnie z frędzlami, skórzaną kamizelkę, kraciastą
koszulę, duŜy kapelusz; miał rewolwer na kapiszony i wspaniałe ostrogi. Ja miałem
czarną maskę, którą dostałem na tłusty czwartek, strzelbę na strzały i czerwoną
chustkę na szyi (stary szalik mamy).
Wyglądaliśmy fajnie!
Bawiliśmy się w ogrodzie i mama powiedziała, Ŝe zawoła nas na
podwieczorek.
- No więc - powiedziałem - ja jestem dzielny Joe i mam białego konia, a wy
jesteście bandyci, ale na końcu ja zwycięŜam.
Ale koledzy się nie zgodzili; z tym właśnie największy kłopot, Ŝe jak się
człowiek bawi sam, to jest nudno, a jak są inni, to się ciągle sprzeczają.
- A dlaczego ja nie mam być dzielnym Joe - zawołał Euzebiusz - i dlaczego ja
nie mam mieć białego konia?
- Z taką gębą, jak twoja, nie moŜesz być dzielnym Joe - powiedział Alcest.
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- Te, Indianin, zamknij się albo cię kopnę w kuper - powiedział Euzebiusz.
On jest bardzo silny i lubi dawać pięścią w nos, ale Ŝeby w kuper, to mnie
zdziwiło, chociaŜ rzeczywiście Alcest wyglądał jak tłusty kurak.
- W kaŜdym razie, Ŝebyście wiedzieli, Ŝe to ja będę szeryfem - powiedział
Rufus.
- Szeryfem! - krzyknął Gotfryd. - Gdzieś ty widział szeryfa w takiej czapce?
To śmiechu warte!
To się nie spodobało Rufusowi, który ma tatę policjanta.
- Mój tata - powiedział - nosi taką czapkę i nikt się nie śmieje!
- Ale wszyscy by się śmiali, gdyby był tak ubrany w Teksasie - powiedział
Gotfryd i Rufus uderzył go w szczękę; wtedy Gotfryd wyciągnął rewolwer z futerału i
powiedział:
- PoŜałujesz tego, Joe!
Rufus walnął go jeszcze raz, a Gotfryd usiadł na ziemi i wystrzelił z
rewolweru: Rufus złapał się rękami za brzuch, zaczął się wykrzywiać i upadł jęcząc:
- ZwycięŜyłeś, podły kujocie, ale będę pomszczony!
Ja galopowałem przez ogród, bijąc się po spodniach, Ŝeby jechać szybciej, ale
Euzebiusz podszedł do mnie i powiedział:
- Zejdź z białego konia. To mój koń.
- Nie, szanowny panie - odpowiedziałem mu - ja jestem u siebie i ja mam
białego konia.
Więc Euzebiusz walnął mnie w nos, a Rufus zagwizdał przeraźliwie na swoim
gwizdku.
- Jesteś koniokradem - powiedział Euzebiuszowi - a my w Kansas City
wieszamy koniokradów.
W tym momencie przybiegł Alcest i zawołał:
- Hola! Nie masz prawa go wieszać, ja jestem szeryfem!
- Od kiedy, kurczaku? - zapytał Rufus.
Alcest, który zazwyczaj nie lubi się bić, złapał swój drewniany topór i trzasnął
rękojeścią w głowę Rufusa, który się tego wcale nie spodziewał. Na szczęście Rufus
miał na głowie swoją czapkę.
- Moja czapka! Zgniotłeś moja czapkę! - krzyknął Rufus i zaczął gonić
Alcesta; a ja tymczasem galopowałem sobie po ogrodzie.
- Ej, chłopaki! - zawołał Euzebiusz - poczekajcie! Mam pomysł. My będziemy
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ci dobrzy biali, Alcest będzie plemieniem Indian, będzie chciał nas wziąć do niewoli;
porywa jednego jeńca, ale my się zjawiamy, uwalniamy jeńca i Alcest jest pokonany!
My wszyscy uwaŜaliśmy, Ŝe to fajny pomysł, ale Alcest się nie zgodził.
- Dlaczego ja mam być Indianinem? - zapytał.
- Bo masz pióro na głowie, idioto! - odpowiedział Gotfryd. - A jak ci się nie
podoba, to się nie baw, nudzisz nas juŜ, słowo daję!
- Jak tak, to ja się nie bawię - powiedział Alcest i poszedł w kąt ogrodu,
obraŜony, jeść bułeczkę z czekoladą, którą miał w kieszeni.
- Musi się z nami bawić - powiedział Euzebiusz - bo on jeden jest Indianinem.
Jak się nie będzie bawił, to go oskubię z piór!
Alcest powiedział, Ŝe dobrze, Ŝe moŜe się bawić, ale pod warunkiem, Ŝe na
końcu będzie dobrym Indianinem.
- No, juŜ dobrze, dobrze - powiedział Gotfryd. - Ale z ciebie nudziarz!
- A kto będzie jeńcem? - zapytałem.
- Gotfryd - powiedział Euzebiusz. - PrzywiąŜemy go do drzewa sznurem od
bielizny.
- Ani mi się śni - powiedział Gotfryd. - Dlaczego ja? Ja nie mogę być jeńcem,
jestem najlepiej ubrany z was wszystkich!
- No to co? - zapytał Euzebiusz. - Ja mam białego konia i teŜ się bawię!
- Ja mam białego konia! - zawołałem.
Euzebiusz był wściekły, powiedział, Ŝe to on jest białym koniem, a jak mi się
nie podoba, to zaraz znowu oberwę po nosie.
- Spróbuj tylko! - powiedziałem, a on spróbował i udało mu się.
- Nie ruszaj się, synu Oklahomy! - krzyknął Gotfryd i zaczął strzelać do
wszystkich, a Rufus gwizdał i wołał:
- Te - ek, ja jestem szeryfem, te - ek, wszystkich was zaaresztuję!
Alcest trzasnął go toporem w czapkę i powiedział, Ŝe go bierze do niewoli, a
Rufus się obraził, bo gwizdek wpadł mu w trawę; ja płakałem i mówiłem
Euzebiuszowi, Ŝe jestem u siebie i Ŝe juŜ go nigdy nie zaproszę. Wszyscy krzyczeli,
bardzo było fajnie i pysznieśmy się bawili.
A potem tata wyszedł do ogrodu. Nie wyglądał na zadowolonego.
- CóŜ to za hałasy, dzieci, czy nie potraficie się grzecznie bawić?
- To przez Gotfryda, proszę pana, on nie chce być jeńcem - powiedział
Euzebiusz.
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- Chcesz w zęby? - zapytał Gotfryd i zaczęli się bić, ale tata ich rozbroił.
- Dzieci - powiedział - pokaŜę wam, jak się trzeba bawić. Ja będę jeńcem.
Strasznieśmy się ucieszyli! Mój tata jest fajny!
Przywiązaliśmy tatę do drzewa sznurem od bielizny. Właśnie kończyliśmy go
wiązać, kiedy zobaczyliśmy, Ŝe pan Bledurt przeskakuje przez płot do ogrodu.
Pan Bledurt to nasz sąsiad, który bardzo lubi przekomarzać się z tatą.
- Ja teŜ chcę się bawić, będę czerwonoskórym Dzikim Bawołem!
- Idź sobie, Bledurt, nikt cię tu nie prosił!
Pan Bledurt był fantastyczny: stanął przed tatą, skrzyŜował ręce na piersiach i
powiedział:
- Niech blada twarz poskromi swój język!
Tata chciał się uwolnić ze sznura i robił przy tym okropnie śmieszne miny, a
pan Bledurt zaczął tańczyć dokoła drzewa i wydawać wojenne okrzyki. Strasznie
chcieliśmy patrzeć, jak się tata i pan Bledurt wygłupiają, ale nie mogliśmy zostać, bo
mama zawołała nas na podwieczorek, a po podwieczorku poszliśmy do mojego
pokoju bawić się elektryczną kolejką.
Wcale nie wiedziałem, Ŝe tata tak lubi bawić się w kowbojów. Kiedyśmy
wieczorem zeszli do ogrodu, pana Bledurt dawno juŜ nie było, a tata, przywiązany do
drzewa, krzyczał i okropnie się wykrzywiał.
To fajne, jak ktoś potrafi się tak bawić sam z sobą!
ROSÓŁ
Dziś pani nie przyszła do szkoły. Staliśmy w szeregu na podwórzu i mieliśmy
juŜ wchodzić do klasy, kiedy nasz wychowawca powiedział:
- Wasza pani zachorowała.
A potem pan Dubon, wychowawca, zaprowadził nas do klasy. My go
nazywamy ,,Rosołem”. Oczywiście wtedy, kiedy tego nie słyszy. Nazwaliśmy go tak,
bo on ciągle mówi: „Spójrzcie mi w oczy”, a na rosole są oka. Ja z początku nie
mogłem się w tym połapać, ale starsze chłopaki mi to wytłumaczyli.
Rosół ma duŜe wąsy, często wlepia kary, nie ma z nim Ŝartów. Byliśmy więc
niezadowoleni, Ŝe będzie nas pilnował, ale na szczęście powiedział nam w klasie:
- Nie mogę zostać z wami, bo muszę być u pana dyrektora. Spójrzcie mi w
oczy i obiecajcie, Ŝe będziecie grzeczni.
Wszystkie nasze oczy spojrzały w jego oczy i przyrzekliśmy.
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Zresztą my zawsze jesteśmy zupełnie grzeczni.
Rosół miał jednak jakieś wątpliwości i zapytał, kto jest najlepszy w klasie.
- Ja, proszę pana! - powiedział Ananiasz z dumą.
To prawda, Ananiasz jest pierwszym uczniem, a takŜe pieszczoszkiem naszej
pani; my go za bardzo nie lubimy, ale nie moŜemy go przetrzepać, ile razy chcemy,
przez to, Ŝe nosi okulary.
- Dobrze - powiedział Rosół. - Usiądziesz na krześle pani i będziesz pilnował
kolegów. Ja od czasu do czasu wpadnę zobaczyć, jak się zachowujecie. Powtórzcie
zadane lekcje.
Rosół wyszedł, a Ananiasz, bardzo zadowolony, usiadł za stołem pani.
- A więc - powiedział Ananiasz - miała być teraz arytmetyka; weźcie zeszyty,
rozwiąŜemy zadanie.
- Nie zwariowałeś przypadkiem? - zapytał Kleofas.
- Kleofasie, proszę być cicho! - krzyknął Ananiasz, który widocznie uwaŜał, Ŝe
jest naprawdę naszą panią.
- Chodź tu do mnie i powtórz, co powiedziałeś, jeśli jesteś męŜczyzną! -
powiedział Kleofas, ale drzwi klasy otworzyły się i wszedł Rosół z bardzo
zadowoloną miną.
- A! - powiedział. - Stanąłem przy drzwiach i słuchałem. Hej, ty tam, spójrz mi
w oczy! - Kleofas spojrzał, ale to, co zobaczył w oczach Rosoła, nie sprawiło mu
specjalnej przyjemności.
- Będziesz odmieniał: „Nie powinienem być ordynarny wobec kolegi, który
ma za zadanie pilnować mnie i który mi poleca rozwiązywać arytmetyczne zadanie”.
To powiedziawszy Rosół wyszedł, ale obiecał nam, Ŝe jeszcze wróci.
Joachim ofiarował się, Ŝe stanie przy drzwiach, Ŝeby nas uprzedzić, jak Rosół
będzie szedł; zgodziliśmy się na to wszyscy prócz Ananiasza, który krzyczał:
- Joachim, na miejsce!
Joachim pokazał Ananiaszowi język, usiadł przy drzwiach i patrzył przez
dziurkę od klucza.
- Joachim, czy nie ma nikogo? - spytał Kleofas.
Joachim odpowiedział, Ŝe nie widzi. Wtedy Kleofas wyszedł z ławki i
powiedział, Ŝe teraz Ananiasz będzie musiał zjeść swoją ksiąŜkę od arytmetyki. To
był naprawdę pyszny pomysł, ale nie spodobał się Ananiaszowi, który krzyknął:
- Nie! Ja mam okulary!
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- Okulary teŜ zjesz! - powiedział Kleofas, który uparł się, Ŝe Ananiasz musi
koniecznie coś zjeść. Ale Gotfryd powiedział, Ŝe po co tracić czas na głupstwa - lepiej
zagrać w piłkę.
- A zadania? - zapytał Ananiasz z niezadowoloną miną.
Ale my nie zwracaliśmy na niego uwagi i zaczęliśmy podawać sobie piłkę - to
okropnie fajne tak grać między ławkami. Kiedy będę duŜy, kupię sobie klasę tylko po
to, Ŝeby w niej grać w piłkę. A potem usłyszeliśmy krzyk i zobaczyliśmy, Ŝe Joachim
siedzi na podłodze i trzyma się obiema rękami za nos. Rosół otwierał drzwi, a
Joachim go nie zauwaŜył.
- Co ci się stało? - zapytał Rosół, bardzo zdziwiony, ale Joachim nie
odpowiedział, tylko pojękiwał, więc Rosół wziął go za ramię i wyprowadził z klasy.
Podnieśliśmy piłkę i wróciliśmy na miejsca. Rosół wrócił z Joachimem,
którego nos był cały spuchnięty, i powiedział, Ŝe zaczyna mieć juŜ tego dosyć i Ŝe jak
tak będzie dalej, to on nam pokaŜe.
- Dlaczego nie bierzecie przykładu z waszego kolegi Ananiasza? - zapytał. -
Jest taki grzeczny.
I Rosół wyszedł. Zapytaliśmy Joachima, co mu się stało, a on nam
odpowiedział, Ŝe zasnął przy tym patrzeniu przez dziurkę od klucza.
- Gospodarz idzie na targ - zaczął Ananiasz. - W koszyku ma dwadzieścia
osiem jajek po pięćset franków za tuzin...
- To przez ciebie oberwałem w nos powiedział Joachim.
- Te - ek! - wtrącił Kleofas. - Ananiasz będzie musiał zjeść swoją ksiąŜkę od
arytmetyki, razem z gospodarzem, z jajkami i z okularami!
Wtedy Ananiasz zaczął płakać, powiedział, Ŝe jesteśmy obrzydliwi, Ŝe opowie
o wszystkim swoim rodzicom i rodzice kaŜą nas wszystkich wyrzucić ze szkoły, a
potem Rosół znowu otworzył drzwi. My wszyscy siedzieliśmy na swoich miejscach i
nic nie mówiliśmy, więc Rosół spojrzał na Ananiasza, jedynego, który płakał za
stołem pani.
- No więc jak? - zapytał Rosół. - Teraz ty wyprawiasz jakieś hece? Zwariuję
przy was! Za kaŜdym razem, kiedy wchodzę, któryś błaznuje. Spójrzcie mi w oczy!
Jeśli jeszcze raz zobaczę, Ŝe coś jest nie tak, jak trzeba, ukarzę was.
I znowu wyszedł. No więc uwaŜaliśmy, Ŝe trzeba przestać błaznować, bo nasz
wychowawca, kiedy jest zły, wlepia okropne kary. Siedzieliśmy jak trusie, słychać
było tylko chlipanie Ananiasza i mlaskanie Alcesta, tego kolegi, co ciągle je. A potem
Strona 11
usłyszeliśmy cichy szmer przy drzwiach. Zobaczyliśmy, Ŝe wolniutko porusza się
klamka i drzwi skrzypiąc zaczynają się pomalutku uchylać. Patrzyliśmy i wszyscy
wstrzymaliśmy oddech, nawet Alcest przestał mlaskać.
I nagle ktoś krzyknął:
- To Rosół!
Drzwi się otworzyły i wszedł Rosół cały czerwony.
- Kto to powiedział? - zapytał.
- Mikołaj - powiedział Ananiasz.
- To nieprawda, ty wstrętny kłamczuchu!
I to prawda, Ŝe to nie była prawda, bo to powiedział Rufus.
- A właśnie, Ŝe to ty, właśnie, Ŝe to ty, właśnie, Ŝe to ty! - krzyknął Ananiasz i
zaczął beczeć.
- Zostaniesz po lekcjach! - powiedział do mnie Rosół.
Więc zacząłem płakać, powiedziałem, Ŝe to niesprawiedliwie, Ŝe pójdę sobie
ze szkoły i Ŝe dopiero poŜałują, jak mnie nie będzie.
- To nie on, proszę pana, to Ananiasz powiedział „Rosół”! - krzyknął Rufus.
- To nie ja powiedziałem ,,Rosół”! - krzyknął Ananiasz.
- Ty powiedziałeś „Rosół”, sam słyszałem, jak powiedziałeś „Rosół”, właśnie
„Rosół”!
- Dobrze - powiedział Rosół - wszyscy zostaniecie po lekcjach!
- A dlaczego ja? - zapytał Alcest. - Ja nie mówiłem „Rosół”.
- Nie chcę juŜ słyszeć tego głupiego przezwiska, zrozumiano?! - krzyknął
Rosół, okropnie zdenerwowany.
- Ja nie będę odsiadywał! - krzyknął Ananiasz z płaczem i rzucił się na
podłogę, i dostał czkawki, i zrobił się cały czerwony, a potem cały siny.
Prawie wszyscy w klasie krzyczeli albo płakali i myślałem juŜ, Ŝe Rosół teŜ
zacznie płakać, kiedy wszedł dyrektor.
- Co się tu dzieje, Ros... panie Dubon? - zapytał dyrektor.
- Pojęcia nie mam, panie dyrektorze - odpowiedział Rosół. - Jeden wije się po
podłodze, drugiemu krew leci z nosa, kiedy otwierałem drzwi, reszta ryczy, nigdy
czegoś podobnego nie widziałem! Nigdy!
I Rosół zaczął targać sobie włosy, a jego wąsy poruszały się we wszystkich
kierunkach.
Nazajutrz wróciła pani, ale za to Rosół nie przyszedł do szkoły.
Strona 12
FUTBOL
Alcest umówił się na dzisiejsze popołudnie z koleŜkami z klasy na placu,
niedaleko mego domu. Alcest to mój przyjaciel. Jest gruby i bardzo lubi jeść. Umówił
się z nami dlatego, Ŝe jego tata podarował mu nowiutka futbolówkę; będzie pyszny
mecz. Alcest jest fajny.
Spotkaliśmy się na placu o trzeciej - było nas osiemnastu. Trzeba było
sformować ekipy tak, Ŝeby kaŜda strona miała tę samą liczbę graczy.
Z sędzią nie było kłopotu. Wybraliśmy Ananiasza. Ananiasz jest pierwszym
uczniem, nie lubimy go zanadto, ale poniewaŜ nosi okulary i nie moŜna go bić, więc
nadaje się w sam raz na sędziego. A poza tym Ŝadna ekipa nie chciała Ananiasza, bo
jest za słaby do sportu i płacze z byle powodu. Pokłóciliśmy się, kiedy Ananiasz
zaŜądał gwizdka. Gwizdek ma tylko Rufus, którego ojciec jest policjantem.
- Nie mogę poŜyczać gwizdka - powiedział Rufus - bo to jest pamiątka
rodzinna.
Nie było na niego rady. Wreszcie zdecydowaliśmy, Ŝe Ananiasz będzie mówił
Rufusowi, kiedy ma gwizdać, i Rufus zagwiŜdŜe zamiast Ananiasza.
- No więc gramy czy nie gramy? Bo juŜ zaczynam być głodny! - krzyknął
Alcest.
To wszystko nie było jednak takie proste, bo jeśli Ananiasz miał być sędzią,
pozostawało siedemnastu graczy, a więc o jednego za duŜo do podzielenia. Ale
znaleźliśmy sposób: jeden będzie sędzią liniowym i będzie dawał znaki chorągiewką,
kiedy piłka wyjdzie na aut. Wybraliśmy Maksencjusza. lak na taki duŜy plac jeden
sędzia liniowy to za mało, ale Maksencjusz biega bardzo szybko: ma bardzo długie,
chude nogi i wystające, brudne kolana. Maksencjusz nie chciał o tym słyszeć, chciał
grać, a poza tym - powiedział - nie ma chorągiewki. Zgodził się w końcu być sędzią
liniowym, ale tylko do przerwy. Zamiast chorągiewki będzie powiewał chusteczką, co
prawda nie za bardzo czystą, ale przecieŜ nie mógł wiedzieć, kiedy wychodził z
domu, Ŝe chusteczka będzie chorągiewką.
- No, zaczynamy?! - krzyknął Alcest.
Teraz juŜ było łatwo - było nas szesnastu. KaŜda ekipa powinna mieć kapitana.
I wszyscy chcieli być kapitanami. Wszyscy, prócz Alcesta, który chciał być
bramkarzem, bo on nie lubi biegać. Powiedzieliśmy, Ŝe dobrze, bo Alcest nadaje się
na bramkarza: jest bardzo gruby i dobrze kryje bramkę. Pozostawało jednak piętnastu
Strona 13
kandydatów na kapitanów, a to było stanowczo za duŜo.
- Ja jestem najsilniejszy - krzyczał Euzebiusz - ja powinienem być kapitanem i
ten, kto się na to nie zgodzi, oberwie ode mnie po nosie!
- Ja będę kapitanem, ja jestem najlepiej ubrany! - krzyknął Gotfryd i Euzebiusz
trzasnął go pięścią w nos.
Zresztą naprawdę Gotfryd był dobrze ubrany; jego tata, który jest bardzo
bogaty, kupił mu sportowy strój do futbolu z koszulą w czerwone, białe i niebieskie
pasy.
- JeŜeli nie będę kapitanem - krzyknął Rufus - zawołam mego tatę i tata
zabierze was wszystkich do więzienia!
Przyszło mi do głowy, Ŝeby losować za pomocą monety, a właściwie dwóch,
bo pierwsza wpadła w trawę i nie moŜna było jej znaleźć. Tę monetę wypoŜyczył
Joachim i wcale nie był zadowolony, Ŝe zginęła; szukał i szukał, aŜ Gotfryd przyrzekł
mu, Ŝe jego tata przyśle mu czek, Ŝeby mu to zwrócić. W końcu na kapitanów
wybrano Gotfryda i mnie.
- Słuchajcie, nie mam zamiaru spóźnić się na podwieczorek! - krzyknął Alcest.
- Gramy czy nie!
Trzeba było sformować ekipy. Ze wszystkimi poszło gładko, tylko nie z
Euzebiuszem. I Gotfryd, i ja chcieliśmy go mieć, bo kiedy on biegnie z piłką, nikt nie
jest w stanie go zatrzymać. Gra nie tak dobrze, ale kaŜdy go się boi. Joachim był
zadowolony, bo znalazł monetę, poprosiliśmy więc o nią, Ŝeby wylosować
Euzebiusza, ale znowu gdzieś wpadła. Joachim zaczął szukać, tym razem juŜ bardzo
zły, więc losowaliśmy słomkami i Gotfryd wyciągnął dłuŜszą słomkę i wygrał
Euzebiusza. Gotfryd wyznaczył go na bramkarza, bo myślał, Ŝe nikt nie odwaŜy się
zbliŜyć do bramki, a tym bardziej wrzucić do niej piłkę, bo Euzebiusza łatwo sobie
narazić. Alcest siedział między kamieniami, które wyznaczały jego bramkę, i jadł
biszkopty. Miał niezadowoloną minę.
- No i jak?! - krzyczał.
Ustawiliśmy się na placu. Było nas tylko po siedmiu, nie licząc bramkarzy,
więc to nie było łatwe. W kaŜdej ekipie zaczęły się kłótnie. Kilku chciało grać w
środku ataku. Joachim chciał być prawym obrońcą, bo miał zamiar w czasie gry
szukać monety, która właśnie w tamtym kącie zginęła. W ekipie Gotfryda szybko
zapanował porządek, bo Euzebiusz dawał kaŜdemu fangę w nos, więc gracze stanęli
bez protestu na swoich miejscach i tylko rozcierali nosy. Bo teŜ on mocno wali, ten
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Euzebiusz!
W mojej ekipie chłopcy nie mogli się pogodzić, wtedy Euzebiusz podszedł i
zaczął naszych walić w nos, więc się ustawili.
Ananiasz powiedział Rufusowi: „Gwizdnij!” i Rufus, który grał w mojej
ekipie, zagwizdał na rozpoczęcie gry. Ale Gotfryd nie był zadowolony.
- Spryciarze! - powiedział. - My gramy pod słońce! Dlaczego moja ekipa ma
grać na tej stronie!
Powiedziałem wtedy, Ŝe jak mu się słońce nie podoba, to niech zamknie oczy -
moŜe będzie lepiej grał. No i pobiliśmy się. Rufus zaczął gwizdać.
- Wcale nie kazałem ci gwizdać! - krzyknął Ananiasz. - Ja jestem sędzią!
To się nie podobało Rufusowi, który powiedział, Ŝe nie potrzebuje pozwolenia
Ananiasza, Ŝeby zagwizdać, Ŝe będzie gwizdać, kiedy będzie miał ochotę. I zaczął
gwizdać jak wariat.
- Jesteś wstrętny, właśnie, wstrętny! - krzyknął Ananiasz i zaczął płakać.
- Ej, chłopaki! - zawołał Alcest ze swojej bramki.
Ale nikt go nie słuchał. Ja biłem się dalej z Gotfrydem, porwałem mu jego
śliczną czerwono - biało - niebieską koszulę, a on mówił:
- No to co, no to co! Wielka mi rzecz! Mój tata kupi mi sto takich koszul - i
kopał mnie w kostki.
Rufus gonił Ananiasza, który krzyczał:
- Ja mam okulary, ja mam okulary!
Joachim nie zwracał na nikogo uwagi, szukał swojej monety i nie mógł jej
znaleźć. Euzebiuszowi znudziło się stanie w bramce i zaczął walić w nos tych,
których miał najbliŜej, to znaczy graczy ze swojej ekipy. Wszyscy krzyczeli i uganiali
się po całym placu.
To była naprawdę fajna zabawa!
- Dość tego, chłopaki! - krzyknął znowu Alcest, a wtedy Euzebiusz teŜ się
zgniewał.
- Spieszyło ci się przecieŜ, Ŝeby grać! - powiedział do Alcesta. - No to gramy.
Jeśli masz coś do powiedzenia, to poczekaj do przerwy.
- Do jakiej przerwy? - zdziwił się Alcest. - PrzecieŜ nie mamy piłki -
zapomniałem ją przynieść z domu.
WIZYTACJA
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Pani przyszła do klasy bardzo zdenerwowana.
- W szkole jest pan inspektor - powiedziała. - Liczę na was, Ŝe będziecie
grzeczni, Ŝe zrobicie dobre wraŜenie.
Obiecaliśmy, Ŝe się dobrze zachowamy, zresztą pani niepotrzebnie się
niepokoi, bo my przecieŜ jesteśmy prawie zawsze grzeczni.
- Zaznaczam - powiedziała pani - Ŝe to jest nowy inspektor, tamten juŜ do was
przywykł, ale poszedł na emeryturę...
A potem pani dawała nam masę róŜnych wskazówek, zabroniła nam
odpowiadać bez pytania, śmiać się bez pozwolenia, prosiła, Ŝeby nie upuszczać kulek
na podłogę, jak ostatnim razem, kiedy to inspektor przyszedł, potknął się i przewrócił,
prosiła, Ŝeby Alcest nie jadł w czasie wizyty inspektora, i powiedziała Kleofasowi,
który jest ostatni w klasie, Ŝeby się nie rzucał w oczy. Zastanawiam się czasami, czy
pani nie uwaŜa nas za jakichś łobuziaków. Ale poniewaŜ my naszą panią bardzo
lubimy, obiecaliśmy wszystko, o co prosiła. Pani popatrzyła na klasę i na nas, czy
jesteśmy czyści, i powiedziała, Ŝe klasa jest czyściejsza niŜ niektórzy z nas. Potem
poprosiła Ananiasza, który jest pierwszym uczniem i pieszczoszkiem pani, Ŝeby nalał
atramentu do kałamarzy, na wypadek gdyby inspektor kazał nam pisać dyktando.
Ananiasz wziął duŜą butelkę atramentu i zaczął go właśnie rozlewać do kałamarzy na
pierwszej ławce, w której siedzą Cyryl i Joachim, gdy któryś krzyknął: „Pan
inspektor!” Ananiasz tak się przestraszył, Ŝe całą ławkę oblał atramentem. To był
tylko kawał, wcale inspektor nie przyszedł i pani bardzo się rozgniewała.
- Widziałam, Kleofasie - powiedziała. - To ty wymyśliłeś ten głupi Ŝart. Idź do
kąta!
Kleofas się rozbeczał, powiedział, Ŝe jak pójdzie do kąta, to się będzie rzucał
w oczy, inspektor zada mu masę pytań, a on nic nie umie i zacznie płakać, i Ŝe wcale
nie zmyślał, bo widział, jak inspektor idzie przez podwórze z dyrektorem. A poniewaŜ
tak było naprawdę, pani powiedziała, Ŝe juŜ dobrze, Ŝe tym razem mu daruje. Ale
pierwsza ławka była cała powalana, więc pani powiedziała, Ŝe trzeba tę ławkę
przenieść do ostatniego rzędu, Ŝeby jej nikt nie zobaczył. Wzięliśmy się do roboty i
było z tym duŜo śmiechu, bo musieliśmy przesunąć wszystkie ławki. Świetnieśmy się
bawili i na to wszedł inspektor z dyrektorem.
Nie mogliśmy wstać, bo i tak wszyscyśmy stali, i ci, co weszli, mieli bardzo
zdziwione miny.
- To nasi najmłodsi, oni... oni są trochę niezorganizowani - powiedział
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dyrektor.
- Widzę - powiedział inspektor. - Usiądźcie, dzieci.
Usiedliśmy, tylko Ŝe ławka Cyryla i Joachima, co ją mieliśmy przenieść, była
odwrócona, a Cyryl i Joachim siedzieli plecami do tablicy. Inspektor spojrzał na panią
i zapytał, czy ci dwaj zawsze tak siedzą. Pani miała taką minę, jak Kleofas, kiedy jest
pytany, tyle Ŝe nie płakała.
- Mały wypadek - powiedziała.
Inspektor nie był zadowolony, miał nastroszone brwi tuŜ nad oczami.
- Trzeba mieć autorytet - powiedział. - No, dzieci, postawcie ławkę jak naleŜy.
- Wszyscyśmy wstali, więc inspektor zaczął krzyczeć: - Nie wszyscy: tylko wy dwaj!
Cyryl i Joachim odwrócili ławkę i usiedli. Inspektor uśmiechnął się i oparł się
rękami o ławkę.
- W porządku - powiedział - a teraz powiedzcie mi, coście robili przed moim
przyjściem?
- Przestawialiśmy ławki - odpowiedział Cyryl.
- Dosyć juŜ o ławkach - krzyknął inspektor, który wyglądał na nerwowego. -
Przede wszystkim, dlaczegoście chcieli przestawić ławkę?
- Przez atrament - powiedział Joachim.
- Atrament? - zapytał inspektor i spojrzał na swoje ręce: całe były niebieskie.
Inspektor westchnął głęboko i wytarł ręce chusteczką.
Widzieliśmy, Ŝe inspektorowi, pani i dyrektorowi wcale nie było do śmiechu.
Postanowiliśmy więc być szalenie grzeczni.
- Widzę, Ŝe ma pani niejakie trudności z dyscypliną - powiedział inspektor. -
NaleŜy posługiwać się elementarną psychologią. - Potem odwrócił się do nas,
uśmiechnął się od ucha do ucha i odsunął brwi od oczu. - Moje dzieci, chciałbym
zaprzyjaźnić się z wami. Nie trzeba się mnie bać; wiem, Ŝe lubicie Ŝartować, a ja
takŜe lubię się pośmiać. Chwileczkę... Czy znacie historyjkę o dwóch głuchych? OtóŜ
jeden głuchy pyta drugiego głuchego: „Idziesz na ryby?” Na to ten drugi: „Nie, ja idę
na ryby”. Wtedy pierwszy mówi: „Ach, tak, a ja myślałem, Ŝe ty idziesz na ryby”.
Szkoda, Ŝe pani zabroniła nam się śmiać bez pozwolenia, bo okropnie było
nam trudno powstrzymać się od śmiechu. Opowiem dziś wieczorem tę historyjkę
tacie. Ale tata się uśmieje! Jestem pewien, Ŝe jej nie zna. Inspektor, który nie musiał
pytać się nikogo o pozwolenie, śmiał się okropnie, ale jak zobaczył, Ŝe cała klasa
milczy, zsunął brwi na dawne miejsce, chrząknął i powiedział:
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- No, dosyć juŜ tych Ŝartów, do roboty.
- Właśnie przerabialiśmy bajkę Kruk i lis∗ - powiedziała pani.
- Doskonale, doskonale - powiedział inspektor - proszę dalej prowadzić lekcję.
Pani udała, Ŝe rozgląda się po klasie, a potem wskazała palcem na Ananiasza.
- Ananiaszu, zadeklamuj nam bajkę Kruk i lis.
Ale inspektor podniósł się.
- Pozwoli pani? - zapytał i wskazał na Kleofasa. - Ty, chłopcze, ty tam z tyłu,
ty zadeklamuj.
Kleofas otworzył usta i zaczął płakać.
- Co mu się stało? - zapytał inspektor.
Pani powiedziała, Ŝeby wybaczyć Kleofasowi, Ŝe on jest bardzo nieśmiały,
więc inspektor wyrwał Rufusa. Rufus to ten nasz kolega, którego tata jest policjantem.
Rufus powiedział, Ŝe nie umie bajki na pamięć, ale wie mniej więcej, o co tam chodzi,
i zaczął tłumaczyć, Ŝe to historia o kruku, który trzymał w dziobie kawałek sera
roquefort.
- Co takiego? - zapytał inspektor i miał coraz bardziej zdziwioną minę.
- AleŜ nie - powiedział Alcest - to był camembert∗.
- Wcale nie! - zaperzył się Rufus. - To nie mógł być camembert, bo po
pierwsze, kruk nie mógłby go trzymać w dziobie, bo z tego sera się leje, a po drugie,
brzydko pachnie!
- Pachnie brzydko, ale jest pyszny - odpowiedział Alcest. - A zresztą, co to ma
do rzeczy? Mydło pachnie ładnie, a jest okropne w smaku; raz spróbowałem.
- Jesteś głupi i ja powiem memu tacie, Ŝeby twemu tacie wlepił mnóstwo
mandatów.
I Rufus z Alcestem pobili się.
Wszyscy chłopcy wstali i zaczęli krzyczeć, oprócz Kleofasa, który nie
przestawał płakać w kącie, i oprócz Ananiasza, który stanął przy tablicy i zaczął
deklamować bajkę Kruk i lis. Pani, inspektor i dyrektor krzyczeli: „Dosyć!” Strasznie
było wesoło.
Kiedy wreszcie usiedliśmy, inspektor wyjął chustkę, wytarł sobie twarz i cały
pomazał się atramentem. Szkoda, Ŝe pani zabroniła nam się śmiać - musieliśmy się
powstrzymywać aŜ do pauzy, a to wcale nie było łatwe.
Inspektor podszedł do pani i uścisnął jej rękę.
- Mam dla pani wielu podziwu - oświadczył. - Jeszcze nigdy, tak jak dzisiaj,
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nie zdałem sobie sprawy, jak wzniosłą słuŜbą jest nasz zawód. Proszę nie
rezygnować! Odwagi! Brawo!
I wyszedł pośpiesznie razem z dyrektorem.
My bardzo lubimy naszą panią, ale wtedy postąpiła okropnie niesprawiedliwie.
Dzięki nam inspektor jej winszował, a ona wlepiła odsiadkę całej klasie.
REKS
Wracając ze szkoły, zauwaŜyłem, Ŝe idzie przede mną mały piesek. Chyba
zabłądził, bo był zupełnie sam, i zrobiło mi się go strasznie Ŝal. Pomyślałem sobie, Ŝe
ten piesek chciałby mieć przyjaciela, i próbowałem go złapać, ale on się nie dawał.
Wcale nie miał ochoty ze mną iść, widocznie nie miał do mnie zaufania, więc
poczęstowałem go połową mojej bułeczki z czekoladą i piesek zjadł połowę tej
bułeczki z czekoladą i zaczął wymachiwać ogonkiem na wszystkie strony, a ja
nazwałem go Reksem, bo był taki pies w kryminalnym filmie, który widziałem w
zeszły czwartek.
Reks zjadł bułeczkę prawie tak szybko, jak Alcest - ten kolega, który ciągle je
- i poleciał za mną, zupełnie juŜ zadowolony. Pomyślałem sobie, Ŝe to będzie świetna
niespodzianka dla taty i dla mamy, kiedy przyjdę do domu z Reksem. A potem nauczę
Reksa sztuczek, będzie pilnował domu, a takŜe pomoŜe mi łapać bandytów, jak w
filmie, który oglądałem w zeszły czwartek.
A tymczasem (jestem pewny, Ŝe mi nie uwierzycie) kiedy przyszedłem do
domu, mama nie była specjalnie zadowolona, jak zobaczyła Reksa, właściwie wcale
nie była zadowolona. Muszę powiedzieć, Ŝe to była trochę wina Reksa. Weszliśmy do
salonu i mama przyszła, pocałowała mnie, zapytała, czy w szkole wszystko dobrze
poszło, czy nie narobiłem jakichś głupstw, a potem zobaczyła Reksa i zaczęła
krzyczeć: „Gdzieś ty znalazł to zwierzę?!” Zacząłem jej tłumaczyć, Ŝe to jest biedny,
mały, zbłąkany piesek, który pomoŜe mi złapać całą masę bandytów, ale Reks zamiast
zachować się spokojnie, wskoczył na fotel i zaczął gryźć obicie. A to był fotel, na
którym tacie wolno siedzieć tylko wtedy, kiedy są goście.
Mama dalej krzyczała, powiedziała, Ŝe mi zabroniła przyprowadzać zwierzaki
do domu (to prawda, mama juŜ mi raz zabroniła, kiedy przyniosłem mysz), Ŝe to jest
niebezpieczne, Ŝe ten pies moŜe być wściekły, Ŝe nas wszystkich pogryzie, Ŝe wszyscy
się wściekniemy, Ŝe zaraz weźmie szczotkę, Ŝeby wyrzucić tego zwierzaka, i Ŝe daje
mi minutę czasu, Ŝebym wyprowadził psa z domu.
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Z trudem udało mi się nakłonić Reksa, Ŝeby zostawił w spokoju obicie fotela:
w zębach został mu kawałek materiału - nie rozumiem, jak mu to moŜe smakować.
Potem wziąłem Reksa na ręce i wyniosłem do ogrodu. Chciało mi się płakać, no i
popłakałem sobie. Nie wiem, czy Reks był teŜ smutny, bo zajęty był wypluwaniem
resztek obicia.
Przyszedł tata i zastał nas siedzących przed drzwiami - ja płakałem, a Reks
pluł.
- Co tu się dzieje? - zapytał tata.
Wtedy ja wytłumaczyłem tacie, Ŝe mama nie chce Reksa, a Reks to mój
przyjaciel, a ja jestem jedynym przyjacielem Reksa i on mi pomoŜe złapać całą masę
bandytów, i Ŝe nauczę go sztuczek, i Ŝe jestem bardzo nieszczęśliwy, i znowu się
rozpłakałem, a tymczasem Reks drapał się tylną łapą za uchem, a to jest okropnie
trudne - raz próbowaliśmy to robić w szkole i udało się tylko Maksencjuszowi, który
ma bardzo długie nogi.
Tata pogłaskał mnie po głowie, a potem powiedział, Ŝe mama ma rację, Ŝe to
niebezpiecznie przyprowadzać psy do domu, Ŝe mogą być chore i zaczynają gryźć, a
potem - trach! - wszyscy zaczynają się ślinić i dostają wścieklizny, i Ŝe dowiem się
tego kiedyś w szkole
- Pasteur wynalazł lekarstwo, jest dobroczyńcą ludzkości i moŜna wyzdrowieć,
ale to bardzo boli. Odpowiedziałem tacie, Ŝe Reks nie jest chory, Ŝe bardzo lubi jeść i
Ŝe jest okropnie mądry. Wtedy tata popatrzył na Reksa, podrapał go w głowę, tak jak
robi czasami ze mną.
- Tak, ten piesek wygląda na zdrowego - powiedział tata, a Reks zaczął go
lizać po ręce. To się okropnie spodobało tacie.
- Przyjemny - powiedział tata, a potem wyciągnął drugą rękę i powiedział: -
No, podaj łapę, daj łapeczkę, no, daj! - i Reks podał mu łapkę, a potem polizał go po
ręce, a potem podrapał się za uchem; był okropnie zajęty ten mój Reks.
Tata bawił się z nim, a potem powiedział:
- No, dobrze, poczekaj tu na mnie, spróbuję załatwić to z twoją matką - i
wszedł do domu.
Tata jest fajny! Podczas kiedy tata załatwiał z mamą, ja bawiłem się z Reksem,
który zaczął słuŜyć, a potem, poniewaŜ nic mu nie dałem do jedzenia, zaczął drapać
się za uchem.
On jest fantastyczny, ten Reks!
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Tata wyszedł z domu z miną nie bardzo zadowoloną. Usiadł obok mnie,
podrapał mnie w głowę i powiedział, Ŝe mama nie chce mieć psa w domu,
szczególnie po tym, co Reks zrobił z fotelem. JuŜ chciałem się rozpłakać, ale
przyszedł mi do głowy pewien pomysł.
- Jeśli mama nie chce trzymać Reksa w domu - powiedziałem - moŜe byśmy
trzymali go w ogrodzie?
Tata zastanowił się chwilę, a potem powiedział, Ŝe to dobry pomysł, Ŝe w
ogrodzie Reks nie narobi szkód i Ŝe mu zaraz postawimy budę. Ucałowałem tatę.
Poszliśmy na strych szukać desek, a potem tata przyniósł swoje narzędzia.
Reks tymczasem zaczął zjadać begonie, ale to nie takie straszne, jak zjadanie fotela z
salonu, bo my mamy więcej begonii niŜ foteli.
Tata zaczął wybierać deski.
- Zobaczysz - powiedział - zrobimy mu wspaniałą budę, prawdziwy pałac.
- A potem - powiedziałem - nauczymy go sztuczek i będzie pilnować domu!
- Tak - powiedział tata - wytresujemy go tak, Ŝeby wypłaszał nieproszonych
gości, na przykład Bledurta.
Pan Bledurt to nasz sąsiad; tata i on lubią się przekomarzać. Bawiliśmy się
świetnie - Reks, ja i tata.
Troszkę się zabawa popsuła, bo tata uderzył się młotkiem w palec i krzyknął, a
mama wyszła na próg.
- Co wy tam robicie? - zapytała.
Więc zacząłem jej tłumaczyć, Ŝe tata i ja postanowiliśmy trzymać Reksa w
ogrodzie, bo tam nie ma foteli, i Ŝe tata robi mu budę, i Ŝe nauczymy Reksa gryźć
pana Bledurt, Ŝeby dostał wścieklizny. Tata coś tam powiedział, ale nieduŜo, ssał
palec i patrzył na mamę.
A mama wcale nie była zadowolona. Powiedziała, Ŝe nie ma zamiaru trzymać
tego zwierzaka.
- Proszę, spójrz tylko, co to zwierzę zrobiło z moimi begoniami.
Reks podniósł łeb, podszedł do mamy, machając ogonem, i zaczął słuŜyć.
Mama spojrzała na niego, a potem schyliła się i pogłaskała go po głowie, a Reks
polizał ją po ręce i ktoś zadzwonił do furtki.
Tata poszedł otworzyć i wszedł jakiś pan. Popatrzył na Reksa i powiedział:
- Kiki! Nareszcie! Szukam cię wszędzie!
- Czego właściwie pan sobie Ŝyczył - zapytał tata.
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